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g-  j Ż Ó Ł T A  GORĄCZKA w GIBRALTARZE.

D o w ie d z io n ą  .jest rzeczą ,  że  w ielu  teraźn iej­
szych  m ieszkań ców  Gibraltaru ze b r a ło  og ro m n e
swe m a j a k i  , j edynie  z powod u często zjawia- 
nych  się t a m  chorób  ep idemiczny  cli. T e r a z  kie­
dy własność każdego urz ądz en iam i  pol icyjnemi 
jes t  zabezpieczona ,  n i k t  juz  nie mo że  po śn.ier 
ci z m a r ł e g o  na ep idemię zagrab iać  jego mają  
tk ip  W  roku  1804, kiedy ż ó ł t aczka  o k r o p n e  c z y ­
n i ł a  spus toszen ia ,  r a b o w a n o  wszys tko  w śio 
dnia 7. domu osób c h o ry c h .

Pe w n a  dama por tuga lska ,  k tóre j  wszyscy  d o m o ­
wnicy'  zwolna  p a d l i  ofiarą ep idemi i ,  leża ła  sama W 
ł ó ż k u  opuszczona od wszystk ich ,  mając przy na j­
mniej  ty le  feszcze p rz y t o m n o ś c i , ż e  uważne m og ła  
co się p r z y  niej d z i a ł o .  Sąsiadka  wiedząc,  że n i ­
ko go  nie masz  p rz y  damie , udaje się do jej p o ­
k o j u ,  a nie widząc ś w i a d k ó w ,  wzięła jej 
sz k a t u ł k ę  z kosz townymi  k l e jn o t a m i  i odda l i ła  
się. W kr ó tc e  d a m a  w y z d r o w i w s z y , umyśl i ła  
odeb rać  sąsiadce skradz ion ą  jej własność ,  lecz 

• śmierć d o tk nę ł a  już b y ł a  przy  właścicielkę c u ­
dzej własnośc i ,  a ciało jej l e ża ło  już  na marach .  
W t y m  stanie rzeczy sądziła dama,  że ma p raw o  
odebrać swą własność ; aliści w chwili kiedy 
szka tu łkę  do r ą k  wziąść m ia ł a , n a d e s z ł a  pol ieya ,  
i sc hw yta ną  na g o r ą c y m  u c z y n k u ,  do więzie­
nia  w t r a c o n o .  P r ó ż n e  b y ł y  przysięg i ,  szczęściem 
ty lk o  że Żyli ci od k tó ry c h  k le jn o ty  te  z a k u ­
pi ła:  świadec two więc ich, o raz  ta  okol iczność ,  
że posiadanie  t a k  kosz townyc h  k le jno tów nie 
b y ł o  zgodne  z ubó s t w em  zmar łe j  , p r z e k o n a ło  
o n iewinnośc i  Porf i igalki ,  k tóre j  na tyc hm ias t  jej 

W Jasność  zw r ó c o n o  i z .więziema uwoln iono .

Czter ech  ż o łn ie r z y  z p u ł k u  I r landzk iego  s to ­
jącego  w Gi bra l t a r ze  za łogą ,  za podniesienie r o ­
koszu wskazani  zostali  na rozst rzelanie.  W dz ień  
ex eku cy i  z rana  poż egnal i  się ze swemi żonami  
i dziećmi,  i zapr ow adz ono ich na b rz e g  za to u ,  
w celu dop e łn ie n i a  na  nich w yro k u  Są du  w o ­
jennego.  Zawiązano  im oczy,  uklękl i ,  i iuz t y l ­
ko  oczekiwano na skinienie dowódzcy ,  kiedy M a ­
jo r  P l a c u  p r z y b l i ż y ł  się do winowajców i d o ­
n ió s ł  im,  że G u b e r n a t o r  u łaskawi  ich jeżeli w 
ciągu t rw ani a  epidemii  oddadzą  się dog lą da ń ,u  
chorych  i g rzebani u  z m a r ły c h  (w ówczas  b ow ie m  
ta k  m a ł o  pozos tało  ludzi  p r zyszyc iu ,  że wię­
ksza część do tk n ię ty ch  zarazą  u m i e r a ł a  dla b r a ­
k u  dozoru ,  a c ia ła  z m a r ł y c h  le ża ły  nie raz  po 
ki lka tygo dn i  n iepochowane) .  Z na jwiększą r a ­
dością przys ta l i  na p ro p o z y c y ą ,  a uwoln ien i  p o ­
biegl i  n a ty c h m ia s t  do żon i dzieci swoich z do ­
niesieniem tak  radosnej  wiadomośc i .  N a g ł e '  i 
n iespodziane zjawienie się mężów i ojców, k t ó ­
rych  już s t ra tę  rodz iny  o p ła k iw a ły ,  t a k  wiel­
kie z r o b i ło  wrażenie  na t r zech  żonach  , że 
w kr ó tc e  z n a gł ego  p rze s t r achu  żyć p rze s ta ły .

N ie b e z p ie c z e ń s tw o  jakie groz ić  m o g ło  m ie ­
szkań com  G ibraltaru, gd y  cia ła  n a ty c h m ia s t  nie 
były p o g rze b a n e ,  d a ły  p ow ód  do k. lku  trag».
c z n o - k o m i c z n y c h  w y p a d k ó w .  g

P ew ie n  Kap i tan  G enueński za ledwie ducha  w y ­
z ionął ,  gdy go włożono do t r u m n y ;  w y s t r z a ł  a r ­
m a tn i  już z a p o w ie d z ia ł  zamknięcie  b r a m y  g a r ­
n i zo nu  na w ie c z ó r ,  po za k t ó r ą  zna jdowało  się  
miejsce do chowania  z m a r ł y c h  przeznaczone ;  
p otrzeb a  w ięc  b y ł o  z o s ta w ić  c ia ło  do na s tę p n e ­
go rana .  Je d e n  z m ajtków  dowiedziawszy się
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o śmierc i  Kapitana ,  i wiedząc że no s i ł  z ło t e  z a ­
usznice,  i ze szkoda by  b y ła  po g rz e b a ć  je r a ­
zem z c iałem, z a k r a d ł  się do pok oju  w k t ó r y m  
l e ż a ł  Kapitan ,  o t w o r z y ł  wieko t r u m n y  i w i ą ł  się 
ode jm owa nie m k o lc zyków .  Ponieważ  jeden z 
nich t r u d n o  b y ł o  o tw o rz y ć ,  i w tej chwil i  u- 
s ł y s z a ł  kogoś  nad chodzącego ,  g wał tem więc ta­
k o w y  ode rwał .  K r e w  zaczę ła  ciec z ra n y ,  i z 
g łę bo ki em  wes t chnien iem p o dn ió s ł  się Kapitan 
z t r u m n y .  Maj tek  zd u m ia ły  i p r ze s t r a szon y  
p a d ł  na ko lana  i wezwał  Wszys tk ich  Świę tych ,  
a ż e b y  mu  przebaczyl i  to spr ofanowanie  z m a r ­
łe g o ,  doda jąc,  ze sądził ,  iż tern n i k o m u  k r z y w d y  
nie w yrządz i ł .  P o  wzajemne m ochło ni ęc iu  z 
p r z e s t r a c h u  okaza ło  się, że K api t ana  zawcześnie  
do t r u ip n y  włożonojuśc iska l  więc swego zbawcę i 
p r o s i ł  Boga o nagrodzenie  go zamiast  ukaran ia :  
pon ieważ  ty lk o  p rze rw an ie  ucha  sprawi ło  ze 
go żywo,  nie poc how ano .

"  . D o  K .  S.

(  V *  V —  W —  V

— W  W V)

W ie c z ó r  b y ł  p ię k n y ,  j a sny ,  ch ło dna wy ,  
A ja w tej u ł u d y  chwili

S z e d ł e m  łzą  skr opi ć  miejsce zabawy,  
G dzieśmy się se r c e m  dzielili.

W sz ys tk o  to razem wieczór  ten  z ł ą c z y ł  
Co duszę obudzić  zdolne,

W m a ł y m  s t r u m y k u ,  co wodę sączył ,  
R y b k i  i g r a ły  swywolne .

Ks iężyc  ubieg łą  przeszłość  sp rowadza ,  
Cichość  usypia tęsknoty;

Jakież wrażenia  czyni  t a  władza ,
N a  sercu  czu łe j  i s to ty  ? . .

Próżne zwiedzając  o g ro d u  s t r on y ,
Mi łą  prze sz łośc ią  za ję ty ,

S zed łe m ,  ta je m ną  ręką  wiedz iony  
Między  laskowy k l o m b  k rę ty .

Najuro czys t sze  święcę mi lczenie,
Ledwie  po piasku z ros zon ym  

Ziemia czuć może lekkie, stąpienie;
W  tern staję w miejscu życ z o n e m .__

Kiedy  za c z y n am  nowe dum anie
N a d  twoim ze mną  ro zd z ia łe m ,

W tein mię cóś miesza nadspodziew anie, 
O to  g łos  jakiś s ł y s z a ł e m .

Głos  ten b y ł  cichy,  g łos  b y ł  k o b i e t y ,  
Z g ł ę b i  w yc hodz i ł  ukryc ia ,

»Ah, mnie  nieszczęsnej ,  juz mi n ies tety ! 
»Los z a t r u ł  s ł o d y c z e  życia.

» Ch wilę tę raj ską ,  do dzisia po mn ę,
» G dy  ty  p rz y ja zny  zefi rze 

sNos i łeś  nasze uczucia sk ro m ne ,
» A ks iężyc p ł y n ą ł , w  Saf irze!«

Umilk ła—  a ja nie wiem n a c o b y  .
Se rc e  jej ro z c z u l i ł o  się,

D o m y ś l i ł e m  się bowiem  osoby,
P o  d o b r z e  z n a n y m  mi g łos ie .

»Adziś  widzicie jak  m ię lo s  gniecie,  k 
M ówiła  z p rze rw anym  płac zem,  

»Lecz ty  nie jes te ś  s łowiku przecie. 
»Moich n a r z e k a ń  s łu chaczem.

» T era z  poznaję  co się to  znaczy ,
»Gdy na tej samej leszczynie  

»Pr zepow iada łe ś  g łos em  rozpaczy  
wMoieb nadziei  zniszczenie.

» T a k , . .  ziści ło się twoje śpiewanie,
»Dla mnie nadzieja nie b ły s k a ,

»A choć jej ob ra z  we m g le  mi stanie
» Ł z y  ty lk o  z oczu wyciska.

»

»W  kwitnącej  życia mojego  porze  
»Serca  n ie  jestem już panią ;  

mP rzeszłość  w tak ja snym  widzę ko lorze ,  
a A p rzys z łoś ć  ciemną otch łanią.



•(.Tak ty lk o  b r a k ło  . . .  zn ik ły  roskwsze.»
Resz tę  sk oń czyła  westchnien iem,  

Aha, dz iewczyno,  cóż znacz y ,  proszę 
W y r a z  p o k r y t y  mi lczeniem ?

"Z n ik ły  roskosze ,  i on zapewne
»Zachwycnn p o w a b e m  i n n y m ,  

'’Może nie w s p o m n i  na te ł z y  r zewne  
„Ani  o se rcu  niewinnem.  «

J znów um i lk ła  z ciężkiej Ża łoby, -  
Ja myślę  że ku  końcowi  

Jmię tak lubej ,  drogiej  os oby
Choć  w z a p o m n ie n iu  wymów i.

L ecz  w tern » u k toś  tam zawoła .
G dy dziewczę p r ędk o  się z ry w a  

C z t e r y k r o ć  zwija ścieszkę do koła ,  
Mn ie  k lo m b  ja śminu  uk ryw a-

M nim u top ion a  myś l  p róż no  py ta ,  
Anio łk a mi łoś ci kwiatka ,

O k im mówi ła  dz iewczyna  skry ta ,
L e c z  p r ó ż n o ; t r u d n a  zagadka.

A więc z k ą d  inąd ud an y m  k r o k i e m ,  
W id z ia łe m  g d y m  się z nią mi ja ł ,  

Jak księżyc  b lady ,  pod  łz aw em  okiem 
Blade promienie  odbi jał .

l u n a t y k .

Bewien  lekarz  opowiada w dz i ennik u  m e d y ­
cznym o Somnarnbulizm ie  co nas tępuje:  Mło- 

- dzieniec 221etni, t e m p e r a m e n t u  melanchol iczno-  
_  cho lerycznego  i silnej b u do w y c i a ł a ,  s ł u ż y ł  

za ogrodn ika  we wsi S.  W s p ó łp r a c o w n ic y  je ­
go dos trzeg l i  po n ie jak im czas ie ,  że w n o c y  
w sta wa ł  z łóżka, ode jm ow ał  ok iennice ,  w y c h o ­
dz i ł  ok n e m  i dopiero we 3 lub 4- go dz in  p o w r a ­
ca ł  i k ł a d ł  się znowu do ł o z k a .  Z razu  sądzi­
li, że to  czyni na jawie i d o br ow ol n ie ,  nie wie­
le więc na  to  zważali .  Lecz z imą zna jdując  się 
z in nymi  służącymi razem jednej i z b i e ,  co­

dziennie o godzinie 8 za syp ia ł  i we śnie zaczą ł  
się modlić ,  p o czem  w s t a ł ,  w y s z e d ł  za drzwi,  
u d a ł  się do o g rod u ,  w la z ł  na o tacza jący  go m u r  
wysoki,  p r z e sz e d ł  kilka ulic, aż nareszc ie  jeden  
ze s łużących  spotkawszy go,  z a c z ą ł  z nim r o ­
zmawiać i d o p ó t y  n im t r z ą s a ł ,  dopóki  g o n i e  
p r z e b u d z i ł ;  po czem  zwróc i ł  s i ę ,  z a p u k a ł  do 
rtrzwi i p o ł o ż y ł  się do ł ó ż k a  nie wiedząc o ni- 
czem co ro b i ł .  Inną  razą  wyszed ł  we  śnie z 
izby,  wszedł  po drab in ie  na  dach ,  us iad ł  na r y n ­
nie jak na koniu;  po n ie jak im czasie z aczą ł  znowu 
schodzić z dachu ,  i z podz iwieniem p a t r zący ch  
się n ań  do m o w n ik ó w ,  każdą  dachówkę na k t ó ­
rą  m ia ł  no gą  stąpić,  doświadcza ł  r ę k ą  czy się 
nie r u s z a ,  a jeżeli  źle b y ł a  um ocow aną ,  o m i ­

j a ł  k -
P o d o b n y  p rz y p a d e k  opisuje E n c y k l o p e d y a  

f rancuzka  z pamię tn ik ów A rc y -b is k u p a  z B o r ­
deaux:  Kiedy wspom ni ony  A rcy-b i skup  b y ł  j e ­
szcze w sem in a ry um ,  z n a ł  mło de go  d u c h o w n e ­
go,  co we śnie chodził .  Dla poznania  szczegól ­
niejszej n a tu r y  tej ch o r o b y ,  u d a w a ł  się co noc  
do jego pokoju  s k o r o  z a s n ą ł ,  i pom ię dz y  in- 
nemi  d o s t r z e g ł  co następuje  : M ło d y  d u c h o w n y  
p o d n o s i ł  się z łó ż k a  , broi  p-npier, i w y p r a c o ­
w y w a ł  mowy du ch o w n e ,  k t ó r e  zaraz przepi sy ­
wał .  S k o ń c z y w sz y  po  jednej  s t ronie  papie ru ,  
o d c z y t a ł  g ł o ś n o  to co na pi sa ł ,  jeżeli to c z y t a ­
niem nazwać m ożna ,  ponieważ  oczy  m ia ł  cią­
gle zamknię te .  Kiedy mu się jakie miejsce W 
jego wyrpracow an iu  nie spodobał o ,  p rz ekr eś l i ł  je i 
u g ó r y  na p is a ł  popra wkę .  Po czą te k  kaza ni a  
zdawał  się Arcy -b is k u p o w i  bardzo  do br ze  w y ­
p r a c o w a n y  i poprawn ie  napisany .  C hcą c  się 
p r zekon ać  czyli  lun a tyk  te n  nie używa wcala  
wz roku  p rzy  tego  rodza ju  pracy  . t e k t u r ą  z a ­
s ł o n i ł  mu z da leka  o c z y ,  t ak  ażeby  nie m ó g ł  
widzieć papieru na k t ó r y m  p i s a ł ;  lecz on  b e t  
p r z e r w y  prace  swoje k o ń c z y ł .  C hcąc  dalej  w ie ­
dzieć czy lun a ty k  ro z p o z n a  obecność  p r z e d ­
miotów k tó re  się pr z e d  n i m  z n a jd ow a ły ,  wzię­
to  z p rz e d  niego p a p ie r  n a  k t ó r y m  pisał ,  a k ł a ­
dziono z kc le i  ki lka i.nnycn różne j  wielkości  i



k s z ta ł t u .  P o z n a ł  się na t e m  m ł o d y  k a p ł a n  i 
p r z e s t a ł  pisać.  Ale  k iedy m u  p o d ł o ż o n o  p a ­
p i e r  zupe łn ie  do teg o  na k t ó r y m  pisa ł  p o d o ­
im y ,  wtedy  nie  poznawszy  wcale różn icy ,  c z y ­
ta !' z, niego chociaż nic nie b y ł o  n a p i s a n e ,  i 
p o p r a w k i  dop isyw ał  w miejscach odpowi ada ją ­
cych przekreś lony m w yrazom na jego papierze.  
Jedne j  nocy  śn i ło  m u  się że widzi dz iecko t o ­
n ą c e  w rzece.  W postawie p ły wają cego  rzuca  
się na  łó ż k o ,  i zamias t  dz iecka  podnosi  zwi­
nięte p r ze śc ie r ad ło .  Z a d r ż a ł  po tem od z imna 
i p r o s i ł  o kiel iszek w ó d k i ,  po dano  m u  wody,  
p o z n a ł  się na t e m  nie pr zebud ziwsz y  się jednak ,  
i  p o w t ó r z y ł  swą proźbę .

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .
—  W  Hiszpani i  znajduje się panna  ba rd zo  maję­

tna,. 20 ła t  mająca,  które j  nagle zaczęło zaras tać  
b r o d a  i wąsy; dla osobl iwości  nie chce  ona  p o ­
s tradać  ty ch  ozdób.

—  W A m s z te r d  imie u m a r ł a  n iedawno SOletnia 
ko b ie ta  na  ospę na tu ra ln ą ,

—■ W P a r y ż u  w y sz e d ł  rom ans  W a l t e r a -S k o ta ,  
p o d  t y t u ł e m :  H ra b in  ł lo b e i t  w P n ry iu .

—  T is s o t  twierdzi ,  że gniew n iezmiern ie  szko­
dzi  p łc i  pięknej .  S k u tk a m i  .jego są cze rw one ,  
sine i czarne  p lamy na tw a rzy ,  w ustach zarys 
z łoś l iwośc i ,  zmarszczki  na  czole i t .  d.

—  P e w i e n  le ka rz  dowodzi ,  że z pomiędzy  10 
c h o r y c h ,  dziewięciu z tego  p o w odu  s ła bn ie ,  że 
się m a ł o  śmieją.

— P r z e k o n a n o  się, że s to sunek  z m a r ły c h  dzie­
ci, ka rm io ny ch  przez  m a m k i ,  do z m a r ł y c h  dzie­
ci  kar m io n y ch  przez m a tk i ,  jest, jak 5 do 3.

— Na jp łodnie j szą  rybą  jest  sz tokf isz ;  ilość 
bo wie m  jaj j ego  wynosi  6 do 9 mi l ionów.

—  W  Angli i  po t rzebują  coroczn ie  pr ze sz ł o  5- 
m i l i onów fun tów cukru .

—  W  L o n d y n i e  w g m a c h u  T h e a tr  o f  the 'Me- 
óhanics in s titu tio n  o d b y ł a  się pre lekcya .  P r z e d ­
mi o tu  p r o pede u ty k i  i metodologi i ,  czyli  p r o ­
ściej t eory i  k r awiec twa męzkiego ,  nauczycielem 
b y ł  zna jomy w Anglii P .  W a l k e r ,  ży jący  ze 
sz tuki  swojej.  T o  dotąd  z poniżeniem u w a ż a ­
n e ,  a j ednak  ta k  p o t r z e b n e  r z e m io s ło  w y k ł a ­
da ne  przez  P a n a  W a l k e r ,  zysku je  po wagę  sz tuk  
i nauk ,  a t ak  pr os t e  narzędz ia,  j ak  n o ż y c e ,  na­
pa rs te k  i żelazko,  stają się w rę k ach  jego  rze-  !

czarni ważnemi.  P a n  W a l k e r  ro zp o c z ą ł  w yk ła d  
apologią rzemio s ła  krawieckiego,  k tó r e g o  wie­
lo s t ro n n ą  poż y te czność ,  ozdobność  i znaczenie 
po mis t rz ow sku  i w y m o w n ie  wys tawi ł .  D o ­
t k n ą ł  p o te m  zas ta rz a ły ch  przesadów,  k t ó r e  W 

rzemiośle  te m  p a n o w a ł y  i do ląd  panują,  i p r z y  
n ie odm ienia j ącym  się n igdy  warsz tacie nie p o ­
zwalają żadnych  prawie  rob ić  ulepszeń.  Roz­
wi jał  dalej swój sys tem kro ju  i dow od z i ł  p r a ­
ktycznie  na modelu  p o s ta w io nym  w sali ,  wy- 

i kopywając  bran ie  miary  ; p rz yczem w y k a z a ł  
n iezmiern ie  g run to w ną  zna jom ość  powierzchnej  
postaci  inęzkiej.  Gdy d e m o n s t r a c y a  ta  u k o ń ­
czoną  z o s t a ła ,  p r z y s tą p i ł  do kra jania  w e d ł u g  
swego sys tematu ,  gdzie do w iód ł  zręczności  w szy ­
stkich w podziwienie  wprawiającej .  R ozm a i t e  
części pok ra janego  sukna  dane b y ł y  n a t y c h ­
miast  p ie rw sz em u jego czeladnikowi  do z sz y ­
wania ,  k tó ry  za t r udn ien ie  to w y k o n a ł  w dz ie ­
sięciu minut ach  ,  a sukn ia  wyjąwszy  r ę k a w y ,  
p rzymi erzo na  do m odelu ,  t ak wyborn ie  p r z y ­
s tawała  do po s ta wy ,  ze wszyscy p rzy tom ni  g ło s  
podz iwienia  wydal i .  W s z y s tk o  zdaw ało  się być 
raczej p rzez  jaką  czarodziej s twa ,  jak t r y u m f e m  
s z tu ki  z ro b io n e .  P a n  W a l k e r  postaf iowi ł  zatem 
częstsze dawać  p r e l e k c y e  o g łębok ie j  sztuce 
swojej .

—  G r e tn a g re en  w Szkocyi ,  jest  p r z y t u ł k i e m  
uc ieka jących  koc!»anków. Pewien  kocha nek  zna- 
ezneg’o rodu ,  t amte jszemu proboszczowi Dawid  
L a n g ,  d a ł  t y t u ł  Biskupa g r r tn ag reeń sk ie g o ,  z 
resztą powszechnie  go  zwą n a  ż ar t .  Blakszm th 
(kowal co skuwa n iepod obne  małże ńs t wa) .  P o ­
kazuje  on każdemu księgę,  w1 k tó rą  »ą wpisane 
nazwiska  i mi łosne  awanturk i  wszys tk ich przez  
n iego p o łą c z o n y c h  par .  W I r landyi p r o w a d z o ­
no wiele procesów przeciw ni e n .  u, ale sąd p r z e ­
ł o ż o n y  angie lski  wszystkie  odrzuc i ł .  Mieszka on 
w o b e rż y  własne j ,  k tó ra  leży s a m o t n e  na samej 
linii szkocko-angiel sk iej  g r an i cy .  Roku IS27 od­
b y ł o  się jedno  z ty ch  rzadkich  zaślubin ,  b y ł  to 
s t róż z piękną  c ó r k ą  swego p ana ,  ba rd zo  z n a ­
komi tej  ro d z i n y .

— W M o g u n c y i ,  na uczczenie  pamią tk i  Gut ten-  
berga  r  k t ó r y  p ierwszy w y n al az ł  sz tukę  d r u k a r ­
ska,  ma  b yć  w k r ó tc e  wys tawiony  wspania ły  p o ­
mn ik .


